
Odezwa wyborcza itrgaalctw demokratycznych.
Oby watele-Rodacy!

Zostaliśmy wezwani d» wyboru nowego Sej­
mu. Pójdziemy do urny wyborczej w chwili szcze­
gólnie trudnej dla narodu naszego. W zabo­
rze pruskim ucisk dosaedł miary niebywałej; 
pogwałcone zostały wszelkie zasady prawa i spra­
wiedliwości. W zaborze rosyjskim wzmagająca 
się reakeya przemocą 1 gwałtem próbuje zła­
mać odradzającą się siłę narodu naszego.

W naszym kraju złe rządy jednego 
wszechwładnego stronnictwa, w które­
go ręce sztuczna ordynaeya wyborcza zło­
żyła była całkowicie kierownictwo naszej polity­
ki w parlamencie i Sejmie, zdezorganizowa­
ły siły narodu. Stanowość u góry zrodziła 
stanowość u dołu, budząc waśń i zawiść spo­
łeczną, niszcząc narodową spójnię.

Koło polskie weszło do parlamentu po osta­
tnich wyborach osłabione liczebnie, — znaczenie 
i powaga narodu naszego zostały w państwie za­
grożone. A wraz z tem wzmógł się napór wro­
gich nam żywiołów, godzących na stan naszego 
narodowego posiadania.

Siłę do przetrwania tych prób czer­
piemy we wzmożonej samowiedzy na­
rodowej najszerszych warstw, codo nie­
dawna jeszcze bierne, więc i obojętne na sprawy 
Ojczyzny, dziś decydującym się stały 
czynnikiem odrodzenia narodu.

W dwóch innych zaborach stanął od lat już 
cały lud polski w pierwszym szeregu wal­
czących i demokracya wzięła na się od­
powiedzialność za losy narodu. Powsze­
chne wybory do parlamentu wskazały, że i u nas 
nie wolno demokracyi pozostawać nadal w roli 
nieodpowiedzialnej opozycyi. Ma ona nieodwołalny 
obowiązek ustalić w naszym kraju rządy 
całego narodu, wszystkich jego warstw w ró­
wnej mierze. W poczuciu tego obowiązku złą­
czyły się demokratyczne grupy Koła 
polskiego, by naszej w Wiedniu polityce na­
dać kierunek, zgodny z przeświadczeniem i dąże­
niem całego społeczeństwa — kierunek demokra­
tyczny.

Punkt ciężkości naszej polityki leżeć wszakże 
winien me w parlamencie, lecz w Sejmie. Doma­
ga się tego kategorycznie poezucie polskiego 
interesu narodowego. Demokracya spełniła­
by tylko połowicznie swój obowiązek, poprzesta­
jąc na zdemokratyzowaniu Koła. Musi ona podjąć 
zdecydowaną walkę o zdemokratyzowanie Sejmu. 
Dla walki tej łączą Bię dziś grupy demo­
kratyczne, reprezentowane przez posłów z „Unii 
demokratyczneju w parlamencie i Lewicy sejmo­
wej, w Unię stronnictw demokratycznych, w imię 
wspólnych im wszystkich zasad narodowej i de­
mokratycznej polityki. Nie wyrzekając się swej 
ideowej i organizacyjnej indywidualności, łączą 
się one dla zgodnej akcyi, o wspólne im cele 
i wspólne postulaty ich programów.

Idąc do wyborów na podstawie dotychczasowej 
ordynacyi wyborczej, idzie do nich demokracya, 
by ordynacyę tę do gruntu zmienić.

Reforma sejmowa jest pierwszym dziś naro­
dowego tu odrodzenia naszego warunkiem.

Nie nastąpi skupienie rozbitych dziś sił naro­
du, póki istnieć będą stanowe kurye wyborcze. 
Nie skrzepnie nasza narodowa myśl autonomiczna, 
żądająca, byśmy gospodarzami we własnym kraju 
byli — póki wszystkie warstwy ludowe po­
zbawione będą tego wpływu na Sejm, 
jaki mają dziś na parlament.

Nie może demokratyczna większość społeczeń­
stwa pozwolić, by trwało nadal demoralizowanie 
ludności przez jawne i pośrednie wybory, by 
nadal półtora miliona polskiej ludności zda­
ne było na łaskę większości ruskich w 46 
okręgach wiejskich wschodniej Galicyi; — 
by jedność naszej polityki narodowej narażaną by­
ła na szwank wskutek rozbieżnych dążeń Sejmu 

i Koła, ze zgoła różnych podstaw wyborczych wy­
chodzących.

Więc żądamy reformy, któraby, zabezpie­
czając skutecznie narodowy nasz stan 
posiadania, oparła ordynacyę wyborczą do Sej­
mu na zasadaeh powszechnego, równego, tajnego 
i bezpośredniego głosowania.

W walce o reformę tę nie spoetniemy, jak 
nie spoczniemy również w walce o zdobyeie isto­
tnej kraju naszego autonomii. Tymczasem w ra­
mach obowiązujących ustaw zasadniczych doma­
gamy się: wyraźnego w statucie krajowym roz­
szerzenia ustawodawczej kompeteneyl Sej­
mu na te wszystkie sprawy, które nie zostały 
kenBtytucyą zastrzeżone wprost parlamentowi; — 
odpowiedzialności naczelnika rządo­
wych władz w kraju przed Sejmem, obo­
wiązkowego zwoływania Sejmu coro­
cznie na czas potrzebny dla załatwienia tak 11- 
eenyeh a doniosłych zadań reprezentacji krajo­
wej; — istotnego unarodowienia szkol­
nictwa.

W przeświadczeniu zaś, że autonomia kraju 
na trwałych spocznie podstawach wtedy tylko, 
gdy jednocześnie autonomia lokalnych elał samo­
rządu wzmocnioną będzie, żąda zarazem demokra­
tyczna narodu opinia natychmiastowej reformy 
ustroju gminy. Gmina musi uzyskać więk­
szą od rządu niezależność i potrzebną 
do wypełnienia swych zadań siłę przez włą­
czenie do niej obszarów dworskich.

Dla ziszczenia tych żądań znajdzie naród siłę 
tylko w samym Bobie. Wyjdzie on -z tej walki 
zwyeięsko, gdy nie ustąjąe na chwilę w pracy dla 
postępu ekonomicznego i społecznego, fundamenta 
swej przyszłości oprze na dobrobycie I oświacie 
najszerszych swych warstw.

Kraj nasz dziś biedny i ciemny. Przeszło sto 
tysięcy ludzi musi rok rocznie za granicą szukać 
zarobków, a setki tysięcy dzieci nie pobiera na- 
u^i szkolnej. Czas najwyższy zerwać z tą polity­
ką, która w przesadnej obawie trudności finan­
sowych nie umiała dać krajowi dostatecznej ilo­
ści szkół, jakby nie rozumiejąc, że każdy na 
szkoły wydatek wzmacnia narodową 1 ekonomi­
czną siłę ludu.

Czas też najwyższy raz już rozpocząć śmiałą 
politykę przemysłową w dziedzinie rękodzieł 1 
przemysłu fabrycznego. Rękodzieła nasze, posia­
dające tak świetne tradycye, otoczyć należy 
wszechstronną i troskliwą opieką. Przez ofiarną 
pomoc w dziedzinie zaniedbanego wykształce­
nia zawodowego, popierania techniki pro­
dukcyjnej i kredytu wytwórczego rzuci się pod­
waliny de nowego a świetnego ich rozkwitu. 
Przemysł fabryczny znaleść powinien wy­
datniejsze pod każdym względem poparcie, bo je­
dynie w ten sposób społeczeństwo nasze wyzwo­
lić się zdoła od upokarzającej nieraz zależności 
wobee zagranicy.

I nie wolno już dłużej zwlekać z uregulowa­
niem palących spraw emlgracyi 1 parcelacyi. Kraj 
musi zapewnić tym licznym rzeszom wychodźców, 
którym brak pracy I zarobków w kraju, skute­
czną opiekę w wędrówkach za Chlebem; — Mu­
si dać włościanom, którym za ciasno na 
własnym zagonie, kredyt na kupowanie 
z i 6 mi. umożliwić im nabywanie gruntów taniej, 
bez pośrednictwa spekulanta, i ująwszy w swe 
ręce kierownictwo ruchem parcdacyjnym, nadać 
mu kierunek zgodny z gospodarczymi i narodo­
wymi interesami społeczeństwa naszego.

Ale przedewszystkiem powinien Sejm usunąć 
istniejące dotychczas w ustawodawstwie krajowem 
niesprawiedliwe i drażniące ludność przepisy: 
zreformować niesłuszny rozkład podatków, szcze­
gólnie podatku domowo-czynszowego i gruntowego, 
zreformować ustawę łowiecką, UBtawę budowlaną, 
lasową, wodną. — I nie może on również pa­
trzeć dłużej obojętnie na wzrastającą po wsiach 
1 miastach drożyznę, ani na nędzę, a częBto 
i wyzysk warstw robotniczych.

Są to od dawna powszechne w społeczeństwie 
naszem żądania. Lecz Sejm nie umiał dotychczas 
ieh spełnić. W przededniu nowych wyborów, któ­
re mają go świeżemi zasilić siłami, opinia najszer­
szych warstw podnosi dziś żądania te z eałym 
naciskiem, stanowczo domagając Bię ieh spełnienia.

Demokracya użyje wszelkich środków w Sij- 
mte, by zostały one wreszcie ziszczone. Nie wol­
no wymawiać się technicznemi trudno­
ściami od spełnienia rzucanych przed wybora­
mi haseł i obietnic. Za pierwszy to warunek uz­
drowienia naszego politycznego życia stawiamy, 
by stosunek Sejmu do narodu na prawdzie i szcze­
rości był oparty, a stronnictwa i partye zmuszone 
były danego wyborcom słowa dotrzymywać.

Przeświadczeni zaś głęboko, że istotny postęp 
da się osiągnąć tylko zgodnem współdzia­
łaniem wszystkich warstw ludności kraju, 
która w olbrzymiej swej większości wierna kato­
lickiemu Kościołowi, kierować się winna w całem 
życiupnblicznem duchem moralności chrze­
ścijańskiej, potępić musimy stanowczo wszelką 
nienawiść społeczną, jak religijną i 
narodową. I pragnęlibyśmy wytworzyć jak naj­
rychlej warunki zgodnego współżycia obu kraj 
nasz zamieszkujących narodowości, pragniemy kul­
turalnego rozwoju ludu ruskiego. Uznajemy 
słuszne jego w tym względzie dążenia. Lecz pierw­
szym naszym obowązkiem jest stać na straży 
polskiego naszego interesu narodo we- 
go, bronić naszego narodowego stanu posiadania. 
Stosunek nasz do stronnictw i p&rtyj ruskich za­

leżnym będzie od Ieh do naszego narodu stosunku. 
W żadnym zaś razie dopuścić nie możemy, t)y 
sprawa pożycia polskiego narodu z narodem ru­
skim decydowana była poza krajem.

W stosunku do ludności żydowskiej, demokra­
cya, pomna szczytnych tradycyj naszej hlstoryl, 
dążyć będzie w swej pracy politycznej, aby ró­
wnouprawnienie żydów nie było tylko hasłem 
przedwyborczem, leez urzeczywistniło w ogólnem 
naszego społecznego życia rozwoju. Zataić jednak 
nie możemy, że dążności separatystyczne, występu­
jące ostatnleml laty w pewnym odłamie społeczeń­
stwa żydowskiego, utrudniają w wysokim stopniu 
spełnienie naszyeh życzeń. W ogólnym interesie 
całągo społeczeństwa, pragniemy gorąco, aby ten- 
deneye te okazały się tylko objawem przejścio­
wym i nie zakłócały nadal trwałej a tak pożąda­
nej zgody.

Interes narodowy będzie zawsze naczelnym na­
szych działań wskaźnikiem. Wymaga on dziś prze- 
dewssystkiem gruntownej całego naszego publi­
cznego życia demokratyzaeyl, wzmocnienia poli­
tycznych sił narodu i poczucia narodowej jednośei 
przez równy wszystkich warstw w prawach oby­
watelskich! odpowiedzialności obywatelskiej udział.

Dziś chwila decydująca. Sejm, który z obe­
cnych wyjdzie wyborów, określi na długie 
lata warunki politycznego życia kraju.

Demokratyczny ogół społeczeństwa musi doło­
żyć wszelkich starań, zdobyć się na największe 
choćby wysiłki, by zapewnić sobie maximum 
wpływu na Sejm, jaki może przy obecnej or­
dynacyi uzyskać.

Wzywamy wszystkich, co w odrodzeniu naro­
du przez przekazane nam w ostatnich Rzplitej la­
tach ideały demokratyczne wierzą — do walki.

Pójdzie demokracya do walki tej — nie prze­
ciwko stanom ezy stronnictwom; — bo 
niejednego stanu jest ona przedstawicielką, 
leez całego narodu 1 ponad interes partyjny 
przełoży zawsze Interes narodu. Walkę wy­
powiadamy — ciemnocie, biedzie, upośledzeniu w 
prawach obywatelskich ludu, obojętności narodo­
wej, stanowym wyłąeznościom, dezorganisacyl po­
litycznej narodu myśli.

Kraków w styczniu 1908
Dr. Ernest Bandrowski, prezes polskiego stron­

nictwa Demokratycznego, Dr Roger Battaglia, Dr 
Jan Bednarski, Dr Stanisław Biały, Dr. Józef 
Buzek, Tytus Buynowski, Stanisław Ciuchciński,

Władysław Dębski, Dr Adolf Dietzius, Dr Wła­
dysław Dulęba Jan Federowicz, Barlomiej Fie­
dler, Radolf Gall, Dr Ludomil German, Dr Sta­
nisław Głąbiński, Dr Józef Gold, Michał Huta, 
Dr Stanisław Jabłoński. Wincenty Jabłoński Dr 
Władysław Jahl, Ks. dr Adam Kopycińs.n^Jan 
Kieski, Dr Henryk Kolischer, Dr Juliusz Leo, Dr 
Natan Loewenetein, Kazimierz Lipiński, Dr Fer­
dynand Maiss. Dr Godzimir Małachowski, Antoni 
Maślanka, Franciszek Maryewski, Teofil Meruno- 
ioicz, Emil Michałowski, Dr Jan Gwalberi Pawli­
kowski, prezes stronnictwa narodowo-demokratycz- 
nego, Antoni Pawluszkiewicz, Dr.Ignacy Petelenz 
De Józef Ptaś, Albin Rayski, Dr Tadeusz Ruto- 
wski, Oktau) Sala, Józef Surę, Dr Stanisław Schae- 
tzel, Tadeusz Sikorski, Dr Walenty Staniszewski, 
Paweł Stwiertnia, Dr Leonard Tarnawski, Dr 
Franciszek Tomaszewski, Wojciech Wiącek, Leo­
nard Wiśniewski, Dr Adolf Wurst, Jan Zamor­
ski, Edmund Zieleniewski.

Opłatę! „Koła miaszczafiskiflo'4.
Dorocznym zwyczajem urządziło wczoraj „Koło mie­

szczańskie* 1, skupiające w sobie kwiat obywatelstwa i 
rękodzielników naszego miasta, uroczystość opłatka. 
Wielka sala na Kotłowsm zapełniła się członkami sto­
warzyszenia oraz zaproszonymi gośćmi, wśród których 
znajdowali się między innymi posłowie do Bady pań­
stwa pp. Petelenz, Zieleniewski i Staniszewski, posło­
wie do Sejmu Federowicz i Maryewski, burmistrz Pod­
górza, dalej wiceprezydent miasta dr Szaraki, dyrektor 
magistratu p. Grodyński, radcy miejscy Bartoszewicz 
i Bandrowski, naczelnik Czarnej wsi p. Misiorowskl i 
wielu innych.

Uroczystość zagaił ks. Masny, który w podnio­
słem przemówieniu zaznaczył znaczenie uroczystości o- 
płatka, zwłaszcza w naszym narodzie, któremu przede- 
wszystkiem potrzeba jedności, aby mógł wytrwać i o- 
deprzeć ciosy, jakie nań spadają. Nastąpiło tradycyjne 
łamanie się opłatkiem, poczem uczestnicy zasiedli do 
suto zastawionych stołów. Obowiązki gospodarzy peł­
nili radca Kosobucki, prezes Koła, oraz pp. Werner, 
Radziszewski i Lachowski.

Po posiłku zabrał głos radca Kosobucki i odczytał 
list, jaki nadesłał Kołu prezydent miasta dr Leo, któ­
ry z powodu słabości na uroczystość przybyć nie mógł, 
„ale duchem był razem z rękodzielnikami zgromadzo­
nymi na uroczystości.. Listownie usprawiedliwił również 
swą nieobecność prezes „Sokoła*  p. Turski, oraz pp. 
Steingtaber i dyr. bankn krajowego, Kozłowski.

Następnie p. K os o b ucki, jako prezes Kola, po­
witał posłów i gośoi, przybyłych na uroczystość. W do­
niosłych chwilach — mówił szanowny prezes — wy­
łania się najbardziej potrzeba łączności, a tej łączno­
ści symbolem jest opłatek. Dzisiaj przedewszystkiem 
trzeba siły do walki, a podkładem i warunkiem siły 
jest łączność i zgoda. Koło mieszczańskie jest w Kra­
kowie ogniskiem stann mieszczańskiego, a zadaniem 
Koła jest praea na polu narodowem i ekonomicznem. 
Z łona Koła wyszła Izba rękodzielnicza, stanowiąca 
podkład życia rękodzielników, któryeh dola dzisiaj jest 
opłakana, a perspektywy na lepsze niema. W chwili, 
gdy się tworzą bloki agrarne, niema nadziei polepsze­
nia doli mieszczan, eo w pierwszym rzędzie dotyka rę­
kodzielników, t« mb ar dziej, że społeczeństwo przemysłu 
krajowego należycie nie ceni i nie popiera, aczkolwiek 
pole zbytu jest u nas ogromne. U nas się narzeka, że 
rękodzielnicy nie mogą podołać swoim zadaniom. Jest 
to winą tych, eo nami rządzili przez 40 lat, a nie 
dali nam odpowiednich szkół rękodzielniczych, jakie 
ma zagranica. W Krakowie, dzięki Kasie oszczędno­
ści, powstać ma wkrótce Mozeum technologiczne, któ­
rego brak tak się na nas dawał odezuwać, na które 
rękodzielnicy ezekali od 100 lat. Mówca zwrócił się 
w końcu z prośbą do posłów, aby popierali drobny 
przemysł, bo przy podniesieniu rękodzielnictwa wszy­
stkie stany się podniosą, a wyrażając ufaość, że tak 
posłowie, jak i prezydyum miasta nie odmówią nigdy 
rękodzielnikom poparcia, wyehylił toast na cseśd pre­
zydyum miasta w ręce wiceprezydenta dra Szarskiego. 
(Brawa).

il STFFAN PORFRWI dawniej «II OlLrAll run^DoM Andrzej SCHULTZ | lońskie, wody do pielęgno- 
| * wania zębów i włosów.
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Wicepr. Szaraki, podziękowawszy za wniesione 
zdrowie i zaznaczywszy działalność Koła, ożywionego 
duchem szczerze patryotycznym, wniósł toast na po­
myślność Koła mieszczańskiego i wszystkich rękodziel­
ników.

Poseł Zieleniewski imieniem posłów oświad­
czył, że posłowie doskonale rozumieją położenie ręko­
dzielników i spraw ich nie spuszczają z oka. Koło sa­
mo dało dowód, że swych reprezentantów w Sejmie 
i parlamencie uważa za należących do swojej rodziny, 
przez zaproszenie ich na tak piękną i podniosłą uro­
czystość. U nas warunkiem siły jest łączność, a łą­
czność powstaje ze wspólnej miłości. Na ataki niena­
wiści musimy odpowiedzieć miłością, a ta miłość musi 
być wytrwałą i ciągłą. W niej leży siła. W imię tej 
miłości wniósł poseł Zieleniewski toast na cześć wszyst­
kich członków Koła mieszczańskiego. Imieniem Koła 
podziękował prezes p. Kosobucki i wniósł toast ha 
cześć duchowieństwa polskiego w ręce ks. Masnego.

Ks. Masny podniósł, że zasługą kościoła jest zre­
habilitowanie znaczenia pracy fizycznej, w starożytno­
ści uważanej za coś gorszego od innej pracy. Jako 
katecheta, wychowawca młodzieży, wychylił toast na 
pomyślność młodzieży rękodzielniczej, tej podwaliny 
przyszłości.

Radca Bandrowski, zabrawszy głos, stwierdza, 
że dzisiaj nikomu nie jest zbyt wesoło, jednakowoż 
daje się zauważyć faktyczne spotęgowanie uczuć i pra­
cy, co nie pozwala zbyt pesymistycznie zapatrywać się na 
stan rękodzielniczy. Faktem jest, że rękodzielnicy dzi­
siejsi są narodowo uświadomieni, doskonale przygoto­
wani do walki, zszeregowani, rozumiejący, że trzeba 
iść z postępem czasu, dbający o młodzież rękodzielni­
czą, dbające również o sprawy społeczne i narodowe. 
Faktem jest, że dzisiaj mieszczaństwo zabiera głos we 
wszystkich sprawach, że jest uznanym czynnikiem ży­
cia narodowego. Mieszczaństwo to krakowskie nadało 
swoim reprezentantom wybitne piętno i siłę, piętno 
znamienne, bo hasła, pod jakimi mieszczaństwo krakow­
skie wybierało posłów, stały się dzisiaj przewodniemi 
hasłami dla kraju. Mówca wychylił toast na cześć po­
słów w ręce posła Petelenza.

Poseł Petelenz, zaznaczywszy swoją łączność 
z Kołem mieszczańskiem, stwierdził, że właśnie z po­
śród mieszczaństwa krakowskiego wyszła idea, która 
w politycznem życiu naszego kraju stała się wkrótce 
ciałem. Mówca był zawsze zdania, że oparcie się na 
mieszczaństwie jest środkiem i celem dla dobra eko­
nomicznego i narodowego. Połączenie się stanów,' za- 
inicyowane przez mieszczaństwo krakowskie, stało się 
przyczyną zwycięstwa idei narodowej i demokratycznej 
przy wyborach w zeszłym roku, a to połączenie stało 
się hasłem dla całego kraju, czego dowodem jest pow­
stanie Unii demokratycznej. Dla tego mieszczaństwa 
reprezentanci jego w parlamencie pracują i wkrótce 
przyjdą już z owocami tej pracy. Wreszcie wychylił 
toast na cześć twórcy łączności mieszczaństwa p. Ban- 
drowskiego. Z okazyi, że wczoraj przypadały właśnie 
imieniny p. Bandrowskiego, zgromadzeni uczcili go hu­
cznymi oklaskami.

Następnie p. Kosobucki wzniósł toast na cześć bur­
mistrza Podgórza posła Maryewskiego, który odpowia­
dając, życzył mieszczaństwu krakowskiemu, aby wy­
bory do Sejmu tak mu się udały, jak wybory zeszło­
roczne do parlamentu. Dzisiaj przedewszystkiem po­
trzeba nam siły, gdy wystąpili otwarcie wrogowie mie­
szczaństwa — mówił poseł Maryewski — i wzywał 
de konsolidacyi, wreszcie zakończył hasłem: kochajmy 
się, a nie dajmy się!

W końcu p. Lachowski wzniósł toast na cześć 
prasy polskiej w ręce radcy Bartoszewicza, p. Zan- 
gen zaś, wzywając, aby raz nareszcie położono kres 
wzajemnym wojnom, pożerającym nasze siły narodo­
we, wychylił zdrowie prezesa Koła mieszczańskiego p. 
Kosobuckiego.

Uroczystość przeciągła się do godz. 3-ciej po po­
łudniu.

5wlętawojttawMaroKKu.
Dnia 4 b. m. w meczecie w Fezie, nastąpiło 

zdetronizowanie sułtana Abdula Azisa i ogłosze­
nie Muleja Hafida sułtanem. Obecnie nadeszło 
urzędowe potwierdzenie tej wiadomości. Jako przy­
czynę detronizacyi podają stanowisko Abdula Azisa 
wobec Europejczyków, zwłaszcza wobec Francu­
zów. Abdulowi Azisowi zarzucają dalej, że dopu­
ścił do obsadzenia terytoryum marokańskiego przez 
chrześcijan i porozumiewał się z nimi w sprawie 
organizacyi policyi. Głoszą świętą wojnę. Obwo­
łanie Muleja Hafida zostało postanowione na zgro­
madzeniu naczelników szczepów. Tych naczelni­
ków, którzy nie chcieli przybyć na to zgromadze­
nie, zmuszono groźbami do przybycia i do podpi­
sania adresu hołdowniczego dla Muleja Hafida, 
jako nowego sułtana.

Proklamacya nowego sułtana nastąpiła pod 
kilku warunkami, między któremi są takie: nie 
płacenie podatków, zerwanie wszelkich stosunków 
z Europejczykami. Umowa, zawarta w Algeziras, 
ma być po części uznana za obowiązującą, jednak­
że postanowienia w sprawie międzynarodowej po­
licyi mają być zniesione.

Wiadomość o niespodziewanem złożeniem z tro- | łam w latach dziecięcych i nazywałam ją Maryą- 
nu sułtana marokańskiego sprawiła w Paryżu nie.- Joanną, błagając Boga, by dał jej duszę, któraby 
‘^chane wrażenie, gdyż cała kwestya marokań-... mogła odczuć i zrozumieć wszystkie moje marze-kwestya marokań->:; mc 

porządek dzienny.'.^iii
słychane wrażenie, gdyż cała 1 
ska ponownie wypłynęła na porządek 
Wskutek nieprzyjaznej postawy obecnego nowego 
sułtana marokańskiego i kierujących sfer maro­
kańskich wobec Francyi należy się obawiać bar­
dzo poważnj ch wypadków. Wogóle bardzo zna­
czącym jest fakt, że nowy sułtan marokański i 
kierujące sfery marokańskie odrzuciły najważniej­
szy punkt konferencyi w Algezijas, a mianowicie 
nie dopuszczają do urządzenia policyi w miastach 
portowych.

W kołach francuskich rządowych panuje prze­
konanie, że złożenie z tronu sułtana Abdul-Azisa 
jest dziełem intryg dyplomacyi niemieckiej.

Generał Drude był wczoraj przedpołudniem na 
posłuchaniu u ministra wojny Picąuarta i prezy­
denta ministrów Clemenceau i przedłożył obszerne 
sprawozdanie i opinię o położeniu w Marokku.

Z Casablanca donoszą iż generał d’Amade za­
jął wczoraj twierdzę Tedala na północ od Casa­
blanca i wyruszy dalej w kierunku północnym, 
celem zajęcia kilku innych stanowisk w drodze 
do Rabatu.

(Telegramy „Nowin").
Paryż. Omawiając wypadki w Fezie radykal­

na „Lanterne" wyraża zdsnie, że byłoby wielkim 
błędem, gdyby za Abdul Azisa Franeya miała prz6> 
lać choćby jedną kroplę krwi. Franeya powinna 
się nadal wstrzymać od wszelkich ekspedycyi, — 
Konserwatywny „Gaulois" sądzi, że Franeya nie 
powinna si5 mięsaać do sporów w Marokku i nie 
powinna popierać na własną rękę Abdul Azisa. 
Europa powinna uchwalić co się ma obecnie stać. 
Natomiast deputowany Demin Cochiu wyraża zda­
nie, że Franeya powinna działać obecnie w Ma­
rokku z całą energią i pomagać Abdul Azisowi. 
Franeya powinna postępoważ odważnie a Izba de­
putowanych powinna w najbliższym czasie zająć 
się tą sprawą.

Paryż. Wczoraj odb rada ministrów w
sprawie marokańskiej jednakże nie po­
wzięto.

Z Paryża.
(Ankieta noworoczno-świąteczna. — Testament ba­
ronowej Rotschildowej. — Mrozy w Paryżu. — 

„ Wszystkie sekrety kobiet'1').
Jedno z pism tutejszych wpładło^na dowcipny 

pomysł urządzenia świąteczno-noworocznej ankie­
ty niezwykle oryginalnego rodzaju. — Do szere­
gu wybitniejszych osobistości ze świata literackie­
go, artystycznego, politycznego i naukowego ro­
zesłano formularze z zapytaniem następującej tre­
ści: „czego by sobie życzył pan X lub Y, gdyby 
powrócić mogły młodociane jego lata i otrzymać 
mógł znowu, jak w dziecinnym wieku, podajgk 
gwiazdkowy?" Odpowiedzi, które od wielu inter­
pelowanych nadpłynęły, są nieraz bardzo cieka­
we nietylko dla ich charakterystyki, ile także dla 
ogólnego prądu opinii. Tak np. generał Gallifet 
odpowiedział na zapytanie, że życzyłby sobie o- 
trzymać „starą Francyę". Życzenie jego podziela 
także biskup Auguard. Jeszcze radykalniej wyra­
ziła je znana powieściopisarka pani Gyp-Martel, 
oświadczając bez ogródek, że najmilszą dla niej 
gwiazdką byłby „dobry, absolutny monarcha dla 
Francyi". Spotyka się z nią w tem życzeniu Bau- 
dry d’Asson, zapewniając, że radością przejęłaby 
go wiadomość „o upadku republiki i powrocie 
dawnego króla, który jedynie mógłby Francyę 
ocalić".

Dyrektor komedyi francuskiej, Jules Claretie, 
pragnąłby widzieć Francyę w tych granicach po­
litycznych, w jakich się znajdowała wtedy, gdy 
miał lat dwadzieścia, na dodatek zaś, dla same­
go siebie, powrotu owych lat dwudziestu. Tęskno­
ta za młodością przebija także z odpowiedzi 
Yvetty Guilibert. „Chciałabym dostać — pisze 
była gwiazda varietćs paryskich — trzewiczki 
tak małe, jak je nosiłam w 18-tym roku życia 
1 chciałabym dzisiaj módz je nosić znowu". Ży­
czenie to widocznie łączy się ze wspomnieniem 
młodości, gdy Yvette Guilibert w 18-tym roku 
swego życia własnoręcznie przymierzała buciki 
gościom w sklepie le Printemps w Paryżu. Dziś 
posiada p'ękny pałacyk na Avenue Villiers 
i wspaniałą rezydencyę wiejską w Medon, a je­
dnak tęskni za swym dawnym magazynem szew­
skim.

Sentymentalnie brzmi odpowiedź pani Faure- 
Goyau, córki byłego prezydenta, niegdyś tak po­
pularnej w Paryżu, panny Łucyi Faure. Wspom­
nienie pałacu Elizejskiego, w którym Faure, oszo­
łomiony wizytą w Petersburgu pod koniec swych 
rządów, napróżno usiłował wprowadzić etykietę 
„dworską", pozostawiły w sercu jego córki, jak 
zaznacza w swej odpowiedzi, tylko gorycz i roz­
czarowanie. „Chciałabym — pisze z rzewnością 
— otrzymać na gwiazdkę lalkę, którę się bawl-

mogła odczuć i zrozumieć wszystkie moje marze­
nia, sny i tęsknoty".

Jules Lemaitre odpowiedział krótko i lapidar­
nie: „ehcę mieć spokój". Kolega jego z Akademii 
Nieśmiertelnych de Voguó, życzy sobie, by mu 
złożono na gwiazdkę ramię Venus z|Milo, którego, 
jak wiadomo, posąg bogini w Luwrze nie posia­
da. — Radykalny deputowany, Teodor Reinach, 
pragnie jako podarek otrzymać „dziennik, który­
by pisał prawdę i nic więcej, jak tylko prawdę". 
Pan Teodor Reinach — zaznacza autor ankiety 
— żąda od Francyi stanowczo za wiele. Spodzie­
wać się można, że daleko prędzej otrzyma Mel­
chior de Vogue upragnione ramię Venery Miloń- 
skiej

Zmarła przed kilku dniami baronowa Rotsehil- 
dowa, pozostawiła testament z legatami, wyno­
szącymi około 8 milionów franków na cele do­
broczynne. Hojny zapis w znacznej części prze­
znaczony jest dla instytucyj humanitarnych ko­
biecych; izraelicki komitet dobroczynności otrzy­
mał w zapisie 2,000.000 franków. Spadkobiercą 
uniwersalnym mianowała baronowa swego brata, 
jemu też powierzyła egzekutywę legatów dobro­
czynnych.

Tydzień świąteczny zeszłoroczny, wieczór św. 
Sylwestra i Rok Nowy obchodził Paryż pod zna­
kiem ciężkiego mrozu. 10 stopni Reamura niżej 
zera, to dla Paryża aura już nie do wytrzymania, 
zwłaszcza, że po większej części mieszkania nie 
są na nią przygotowane, ani dostatecznie zaopa­
trzone. Że zaś tym razem trwała ona około dwóch 
tygodni, nabrał Paryż wielce melancholijnego wy­
glądu. Opustoszały nawet terasy kawiarni bulwa­
rowych, co dla „życia paryskiego" jest już zna­
kiem ostatecznej depresyi. Wzmógł się ruch emi­
gracyjny do Nizzy, do ciepłych krajów. Gentle­
mani, których nie stać na wyjazd, radzą sobie w 
inny sposób. Tak np. do wcale wykwintnej pier­
wszorzędnej restauracyi przy ulicy St. Honorć 
przyszło trzech wcale elegancko ubranych ichmo- 
ściów i po spożyciu . lukulusowej uczty, oświad­
czyło gospodarzowi:

— Pieniędzy nie mamy. Każ nas pan areszto­
wać. — Mróz ostry, na inne leże zimowe nas 
nie stać.

Życzeniu ich stało się zadość. Przykład zna­
lazł naśladowców i już dnia następnego poli­
cya zanotowała 16-cie podobnego rodzaju wy­
padków, wprawdzie w mniej wytwornych lo­
kalach.

Baronowa d’Orch*m  wydała w tych dniach 
książkę pod tytułem „Tous les secrets de lafem- 
me“, której kilka nakładów rozchwytały Pary­
żanki w przeciągu dni kilku. Baronowa d’Or- 
champs nie była dotąd znaną w literaturze, jak 
twierdzą złośliwi, jedynem źródłem jej feodalne- 
go tytułu jest: kałamarz, pióro i papier zawsze 
cierpliwy. — Co prawda, i w książce, którą na­
pisała, nie o literaturę chodzi. Jak łatwo się do­
myśleć, ówe tous les secrets są przedewszystkiem 
sekretami toalety. Umie o nich pani d’Orchamps 
pisać zaprawdę wyczerpująco i gruntownie. Roz­
dział zatytułowany „Noga", ma stron 54 ! „Ustom" 
poświęcono rozdziałów 301 Z równą dokładnością 
traktowane są włosy, brwi, policzki, nos, uszy itd. 
Elegancki i nieelegancki Paryż kobiecy rozczytu­
je się w tych „sekretach" z zamiłowaniem, co 
8.ś ciekawsze, Se jak stwierdził jeden z najruch­
liwszych księgarzy tutejszych, najznaczniejsza li­
czba odbiorczyń należy do świata modystek i 
szwaczek. Nawet pokojówki i subretki kupują 
książkę namiętnie. Co prawda, zawiera ona także 
wskazówki praktyczne, jak wydać się najprędzej 
za mąż, no i w dodatku metodę wróżenia z ręki, 
horoskopy na przyszłość i inne tym podobne bre­
dnie. Ale świat burżuazyjny i arystokratyczny 
podobno nie pazostał w tyle. Bo, jak powiada po­
eta: „Głupstwo jest wieczne, głupstwo nie może 
umierać"...

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na wtorek.

Ttatr miejski: „Stypa," i „Dla szczęścia".
Cyrk Edison: Przedstawienie kinematogr. g. 8 wiecz.
Koniec oburzającej komedyl. Dzisiejszy połu­

dniowy numer „Naprzodu" przyniósł mi wiado­
mość, oczekiwaną przezemnle od dawna. Oto p. 
Daszyński w lirze tym uroczystym manife­
stem, wydanym z Zakopanego, obwieszcza narodo­
wi, iż cofa oskarżenie o obrazę czci przeciwko 
mnie, który się tej obrazy miałem rzekomo dopu­
ścić artykułem „Nowin" w maju 1907 r., zawie­
rającym twierdzenie, iż „polska" partya socyali- 
styczna w Galicyi otrzymała 40.000 marek na 
fundusz wyborczy z kasy socyalistycznej centrali 
berlińskiej.

Manifestem swoim p. Daszyński zakończył na­
reszcie i ukoronował oburzająco komedyanckie 
żarty, jakie od pół roku stroi sobie z sądów i 

opinii społeczeństa. Zakończył tę słynną sprawę, 
do której jako swoich świadków powołał wszystkich 
galicyjskich przywódców partyi socyalistyeznej i 
obowiązał się sam z dobrej woli przez usta swe­
go adwokata dostarczyć ksiąg kasowych partyi — 
zakończył tę sprawę cofnięciem skar­
gi. ucieczką z sali sądowej w przeddzień głó­
wnej rozprawy, która z początkiem lutowej ka- 
dencyl sądów przysięgłych odbyć się miała!

Nie mam dzisiaj czasu, aby postępowanie pna 
Daszyńskiego w tym procesie bliżej oświetlić i wy­
jaśnić. Pomówię z nim jutro po przyjacielsku o tej 
sprawie. Ludwik Szczepański.

Z teatru miejskiego. „Dia szczęścia" PSjby- 
szewskiego i „Stypa" Wiktora Dyka — które w so­
botę doznały tak wyróżniającego powodzenia, grane 
będą we wtorek najbliższy. We środę „Żona papy". 
W próbach komedya Szekspira: „Jak wam się po­
doba".

Do „Ars" przybyły w tych dniach następujące 
obrazy prof. Wojciecha Weissa: „Perzeusz", „Kazanie 
u Dominikanów" i portret Wł. Perzyńskiego. Nadto 
zbiory tegoż salonn pomnożone zostały między innemi: 
dwoma kompozycyami historycznemi Antoniego Grama­
tyki, z których jedna przedstawia „Chrzest Władysła­
wa Jagiełły" druga „Doręczenie przez Długosza bi­
skupowi Zbigniewowi Oleśnickiemu kapelusza kardynal­
skiego" oraz „Wieś polska w zimie" Romana Kocha­
nowskiego, który od lat wielu nie z prac swoich na
wystawy nasze nie nadsyłał.

Koncert Towarzystwa muzycznego, który odbędzie 
się w poniedziałek 20 b. m. będzie wieczorem sonat. 
Panowie: Wacław Kochański i Jerzy Lalewicz ode­
grają trzy sonaty, mianowicie: L. Beethowena op. 12. 
Ryszarda Straussa op. 18, i Cósara Francka sonatę 
A-dur.

Opłatek Polskiego Związku zawodowego chrześci­
jańskich robotników zgromadził wczoraj wieczorem w 
wielkiej sali Domu robotniczego licznych członków i go­
ści, między którymi znajdował się poseł Petelenz, ks. 
Kalinowski i wielu innych. Uroczystość rozpoczął sto- 
sownem przemówieniem ks. Mytkowicz, poczem po prze­
łamaniu się opłatkiem zasiadło do stołów około 200 
uczestników Po posiłku zaczęły się przemówienia i toa­
sty, które rozpoczął prezes Związku p. Zgórniak, któ­
ry zwrócił uwagę na rozwój młodego, ale już za sobą 
mającego przeszłość Związku. Związek liczy dziś już 
80 stacyj płatniczych i kół. Mówca podniósł potrzebę 
łączności pracy inteligencyi i robotników i wzniósł toast 
na cześć gości w ręce posła Petelenza i pani Dziew 
ckiej. P. Dziewicka w odpowiedzi zaznaczyła ważność 
pracy kobiet na polu społecznem i wychyliła toast na 
cześć pań zgromadzonych. Ks. Makowski toastował na 
cześć i pomyślność Związku w ręce p. Zgórniaka. Po­
seł Petelenz oświadczył, że podstawą jego działalności 
tak w życiu prywatnem jak i politycznem była etyka; 
chrześcijańska i podniósł znaczenie tej etyki w życi'? 
pnblicznem, poczem wychylił zdrowie na cześć Zwią­
zku. Toastowali dalej p. Hałaciński na cześć Związku 
w ręce ks. Mytkowicza, p. Cndek na cześć duchowień­
stwa w ręce ks. Kalinowskiego, ks. Kalinowski na cześć 
stowarzyszeń, złączonych w Związek zawodowy, poczem 
zgromadzeni odśpiewali chórem „Wśród nocnej eiszy" 
P. Poleć podniósł zasługi posła Petelenza, na którego 
cześć wszyscy zebrani stojąc odśpiewali trzykrotnie 
„Niech żyje nam !“ Przemawiali dalej p. Piszczkie­
wicz, który w imieniu czeladzi rzeźniezo-masarskiej pił 
zdrowie radcy mag. p. Buczkowskiego, p. Marszałek 
wniósł toast na cześć kobiet polskich w ręce pni Dzie- 
wickiej, dalej p. Kosowski i ks. Mytkowicz, który 
wzniósł toast na cześć polskiej prasy, podniósł potrze­
bę zjednoczenia i organizacyi wszystkich stanów dla 
dobra społeczeństwa, ojczyzny i wiary i zakończył toa­
stem „Kochajmy się!" Wśród serdecznego nastroju za­
kończyła się uroczystość opłatka, poczem rozpoczęły się 
tańce, które trwały długo po północy.

Karnawał w Klubie pocztowym zapowiada się 
niezwykle urozmaicony. Program zabaw przedstawia się 
następująco : w sobotę dnia 18 stycznia zabawa tane­
czna przy dźwiękach muzyki wojskowej 56 p. p. Wstęp 
dla członków i młodzieży akademickiej 1 kor. 50 hal., 
dla nieezłonków 2 kor. 50 hal. W sobotę dn. 8 lu­
tego Bal maskowy. Muzyka wojskowa 56 p. p. Wstęp 
dla członków i akad. 2 koron, dla nieezłonków 4 kor. 
W sobotę dn. 22 lutego zabawa taneczna w połącze­
niu z tombolą. Wstęp 1 i 2 kor. We wtorek dn. 3 
marca zabawa taneczna na zakończenie karnawału. 
Muzyka wojskowa 56 p. p. Wstęp 1 kor. 60 hal. 
oraz 2 kor.

Walne zgromadzanie grupy krakowskiej Polskie­
go Związku zawodowege robotników chrzęść., zwołane na 
podstawie zmienionego statutu, odbyło się wczoraj po 
południu w wielkiej sali Domu robotniczego przy ul. 
św. Tomasza. Zagaił obrady prezes Związku p. Zgór­
niak, wykazując potrzebę karnej organizacyi i zapron 
ponowa! wybór ścisłego zarządu. Sekretarz Związkł 
p. Piszczkiewicz złożył sprawozdanie kasowe. Dochód 
Związku w roku ubiegłym wynosił w samym Krakowie 
2.928 koron 83 halerzy, rozchód zaś 313 koron. — 
Sprawozdanie przyjęto. Następnie odbyły się wybory 
nowego Zarządu. Wybrani zostali pp. St. Cudek, prze­
wodniczący, A. Różycki, zastępca przew., Kuna sekre­
tarz, Kazimierski, zast. sekr., Kaczmarczyk, skarbnik, 
Piszczkiewicz, zast. skarbnika. Do komisyi kontrolują-

cionki zaręczynowe
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cej weszli pp. Górecki, Koźuia i Waszyński. W końcu 
uchwalono założyć w łonie Związku komitet oświatowo- 
zabawowy, którego przewodniczącym wybrano p. A. 
Kubicę. Do komitetu tego wejdzie 10 przedstawicieli 
poszczególnych kół zawodowych. Wreszcie uchwalono 
rezolucyę, protestującą przeciw wywłaszczeniu Polaków 
w zaborze pruskim i nawołującą do bojkotowania to­
warów pruskich.

Administracya podatków ogłasza, że osoby, któ- 
reby chciały fasye do podatku osobisto-dochodowego i 
rentowego na rok 1908 składać ustnie do protokołu, 
mogą się w tym celn zgłaszać w administracyi poda­
tków ul. Warszawska 1. 4 w dniach od 13 do 30 go 
bm. włącznie między godz. 9 a 1 przed południem. 
Potrzebne na fasye druki wydaje bezpłatnie dziennik 
podawezy administracyi podatków między 9 a 1 przed 
południem. Fasye należy przedkładać w walucie koro­
nowej. Bliższych informacyi udziela dziennik podawezy 
administracyi podatków.

Miejski okręgowy urząd pośrednictwa pracy 
w Krakowie podaje do wiadomości P. T. Publiczno­
ści rozporządzenie Wydziału krajowego z 28 grudnia 
z. r., mocą którego opłaty pracodawców za dostarczo­
nych robotników i służbę zostały zmienione w nastę­
pujący sposób: Pośrednictwo uczniów (terminatorów) 
jest bezpłatne; za pośrednictwo ofieyalistów, fachow­
ców i służby domowej uiszcza się 1 koronę; opłata za 
pośrednictwo czeladzi folwarcznej, jakoteż robotników 
sezonowych wynosi koron 4, z wyjątkiem czerwca, 
lipea i sierpnia, w których ta opłata wynosi 6 koron 
od osoby. Powyższe rozporządzenie obowiązuje wszyst­
kie publiczne urzędy pośrednictwa pracy, począwszy 
od 1 stycznia 1908.

Nadto zwraca się uwagę, że niezawiadomienie go 
przed upływem powyższego terminu gaśnie i dlatego 
po ewentualny zwrot wkładek należy się we własnym 
interesie zgłaszać w okresie 30-to dniowym, licząc od 
wniesienia niezałatwionego zgłoszenia. Ponieważ zda­
rzały się wypadki, że ze strony pracodawców nie 
zawsze nadsyłano zawiadomienia o przyjęciu posłanych 
robotników i służby, uprasza urząd o przestrzeganie 
tego na przyszłość, gdyż tego rodzaju zawiadomienia 
są ważne dla kontroli i ewideneyi działalności urzędu.

Precz z cementem pruskim. Gmina miasta Kra­
kowa sprowadzała dotąd kilkadziesiąt wagonów cementu 
z pruskiego Opola. Obecnie — pod wpływem znanych 
politycznych wypadków — postanowiła wzywać do kon- 
knrencyi jedynie krajowe fabryki cementu w Podgórzu 
i Szczakowie, zwłaszcza gdy znawcy orzekli, że cement 
opolski jakością aui taniością wcale nie przewyższa 
cementu krajowego.

Ekspozytury pośrednictwa pracy w Oświęci­
miu I Boguminie. Utworzone przez ministerstwo han­
dlu w Oświęcimiu i Boguminie ekspozytury pośredni­
ctwa pracy dla robotników powracających z Ameryki, 
rozpoczęły jnż swoją działalność. Centralny Związek 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego zawiadomił o tem 
okólnikiem przemysłowców galicyjskich i załączył for­
mularz, zapomocą którego należy zwracać się do po- 
mienionycli ekspozytur w razie zapotrzebowania sił ro­
boczych.

Związek przemysłowców budowlanych. W Kra­
kowie utworzony został Związek przemysłowców bu­
dowlanych, a to na Kraków i Podgórze, oraz na okręgi 
polityczne tych dwóch miast. Podobne związki pow­
stały prawie we wszystkich centrach przemysłu budo­
wlanego w Austryi. Celem tego Stowarzyszenia jest 
popieranie wspólnych interesów zawodowych, strzeżenie 
uprawnień przemysłowych, uporządkowanie i ustalenie 
stosunków między pracującym a pracodawcami, wreszcie 
zwalczanie nieuczciwej konkurencji. Statut Związku 
został zatwierdzony przez Namiestnictwo, a walne zgro­
madzenie w celu ukonstytuowania się i przeprowadze­
nia wyborów odbędzie się we czwartek dnia 16 b. m. 
o godz. 6-tej wieczorem w sali krakowskiego Tow. 
Technicznego przy ulicy Straszę'. skiego 1. 28 p. II.

Łaźnia ludowa przy ul. Karmelickiej, istniejąca 
od 14 miesięcy, stała się jedną z najbardziej, jak się 
okazuje, potrzebnych instytucyi. W ciągu ubiegłego 
roku ulywało w tej łaźni kąpieli wannowych 5.544 
mężczyzn, 3.061 kobiet, kąpieli natryskowych mężczyzn 
29.625, kobiet 2.042, dzieci 3.026, razem 43.298. 
Łaźnia jest otwartą od 7 rano do 8 wieczór. Kąpiel 
w wannie z mydłem i ręcznikiem kosztuje 40 hal. 
Kąpiel natryskowa 20 hal.

Zbradnia na ulicy Basztowej. Donosiliśmy one­
gdaj, że w kamienicy na rogu ulicy Pawiej i Baszto­
wej, znaleziono w noc noworoczną w piwnicy zwłoki 
niemowlęcia, mogącegs mieć zaledwie kilka tygodni, 
ubrane w czyściutką bieliznę; bardzo porządnie wymy­
te i pielęgnowane. Policya wdrożyła energiczne śledz­
two, aby wyśledzić matkę nieszczęsnego dziecka i roz­
jaśnić tajemnicę jego zgonu.

Dotychczas śledztwo nie wydało pewnych rezulta­
tów. — Stwierdzono jednak, że matką noworodka jest 
prawdopodobnie niejaka Marya Prochaskowa, pocho­
dząca ze Lgoty kolo Morawskiej Ostrawy. Prochasko­
wa przybyła do Krakowa dnia 17-go grudnia z. r. 
i udała się na klinikę położniczą, gdzie w kilka dni 
potem powiła dziecko płci męskiej, któremu na chrzcie 
nadano imię Józef. — Leżąc w szpitalu, Prochaskowa 
miała się skarżyć koleżankom, że noworodka nie może 
zabrać ze sobą do domu, bo jest mężatką i matką 
trojga dzieci, a to dziecko pochodzi z nieprawego ło­
ża. Dnia*28  grudnia Prochaskowa opuściła szpital i zni­

kła wkrótce z Krakowa. O ile przypuszczenia te okażą 
się słuszne, zobaczymy niebawem.

Byle handel szedł. Widocznie mania handlowa­
nia rozszerza się w naszem mieście coraz bardziej, bo 
niema dnia prawie, aby się pod telegraf nie dostał 
jaki niepowołany handlarz. Specyalnie lubią nasi „han­
dlarze" sprzedawać tombak za złoto. Wczoraj areszto­
wano znowu 20-letniego Jana Jaworskiego, który pani 
Leśuiakowej chciał sprzedać tombakowy pierścionek za 
złoty i to za 10 koron., — W ciągu tygodnia jest to 
już czwarty jegomość, który za taki handel znalazł się 
pod telegrafem.

Echa zgromadzenia w Ujeżdżalni. Przed trybu­
nałem karnym pod przewodnictwem radcy Raczyńskie­
go toczyła się dzisiaj rozprawa przeciw przywódcom 
socyalistycznym, drowi Józefowi Drobnerowi i Szyji 
Fensterblauowi, oskarżonym o występek z § 305. Akt 
oskarżenia zarzucał p. Fensterblauowi, że w mowie 
swojej, wygłoszonej na zgromadzeniu w Ujeżdżalni dnia 
8 lipca 1907 r., nawoływał do gwałtownej zmiany kon­
stytucji i do gwałtownego wystąpienia przeciw żan­
darmom i polieyantom. Dr Drobner zaś oskarżony był 
o to, że w mowie swojej, na tem samem zgromadze­
niu, nawoływał do czynnej zniewagi starostów i posą­
dzał ich o dowolne tłómaczenie ustawy. Było to, trze­
ba dodać zgromadzenie, z porządkiem dziennym: „Re­
forma wyborcza do Sejmu".

Obaj oskarżeni twierdzili, że słów, zarzuconych im 
w akcie oskarżenia, na zgromadzeniu wspomnianem nie 
wypowiedzieli. Jako świadkowie zeznawali między in­
nymi komisarz policyi p. Tomasik i koneepista poli­
cyi p. Rączka, który był na zgromadzeniu owem jako 
przedstawiciel policyi i na którego relacyi urzędowej 
opierał się akt oskarżenia.

Oskarżonego Fensterblaua bronił adwokat dr Heski. 
Dr Drobner bronił się sam. Po rozprawie trybunał wydał 
wyrok skazujący dra Drobnera na 1 miesiąc aresztu, 
zamieniony na 300 grzywny, Fensterblaua zaś na 5 dni, 
względaie 50 koron grzywny.

Awanturniczy urlopnik. Podgórzanem dał się o- 
statnimi czasy we znaki niejaki Franciszek Marczyń­
ski, żołnierz 1 pp. w Opawie, który jako poważnie 
chory otrzymał 3 miesięczny urlop na wyjazd do do­
mu. W nocy z 12 na 13 bm. Marczyński w pijackim 
szale gonił po rynku podgórskim z dobytym bagnetem, 
szerząc popłoch wśród przechodniów. Następnie do­
rwawszy skądś siekierę, począł się dobijać do domup. 
Józefa Nowaka, zamieszkałego przy ul. Kalwaryjskiej 
1. 43. Tutaj jednak niebawem omdlał, tak, że dopiero 
nieprzytomnego aresztowano i odstawiono do ekspozy­
tury poi. podgórskiej.

Aresztowani we wannie w nocy z 11 na 12 
bm. mieszkańcy domu przy ul. Kalwaryjskiej 1. 10 w 
Podgórzu posłyszeli łoskot, wychodzący z piwnicy. Ce­
lem zbadania przyczyny owyeh łoskotów, udano się na 
miejsce i tu spostrzeżono, że jacyś sprawcy dobijali 
się do piwsicy Eliasza Habera, gdzie był skład wó­
dek. Byli to Andrzej Ziemba i Karol Pawełek. Zna­
leziono ich leżących we wannie, rzekomo głęboko u- 
śpionych. Zbudził ich jednak polieyant i odprowadził 
do ekspozytury policyjnej.

Wlec ludowy W Kętach odbył się dnia 13-go 
stycznia w przedmiocie pouczenia ogółu polskiego o gro- 
żącem niebezpieczeństwie zalewu i obmyślenia środków' 
samoobrony przeciw germańskiej nawale.

Zarzad główny krak. Tew. eśwlaty lud. czyni starania, 
by oprówf odczytów, urządzanych przez kierowników czy­
telni w całym kraju, zorganizować stałe wykłady popularne 
w poszczególnych powiatach. Dotąd udało się to jedynie 
w powiecie podgórskim, dzięki gorliwym zabiegom członka 
Zarządu p. inspektora Udzieli i już ubiegłej zimy wygło­
siło 7 prelegentów 43 wykładów z historyi polskiej, gospo­
darstwa, hygieny i kosmografii w Borku szlach., Korabni- 
kach, Polance Haller, Radziszowie i Rzozowie, t. j. wyłą­
cznie w okręgu sądowym skawińskim. Obecnej zaś zimy 
rozszerzył Zarząd oddziaływanie na lud zapomocą żywego 
słowa i na okręg sądowy podgórski, wszędzie znajdując 
szczere i gorące poparcie, jak również i prelegentów w sze­
regach nauczycielstwa ludowego, które mimo ciężkich swych 
obowiązków nie szczędzi czasu i trudów, ale z niegasną- 
cym zapałem i ofiarną bezinteresownością pracuje owocnie 
dla uświadomienia ludu.

W czasie od 15 stycznia 1908 do 5 kwietnia 1908 wy­
głosi 22 prelegentów niespełna 100 wykładów, przeważnie 
z dziedziny historyi Polski i gospodarstwa wiejskiego w 18 
miejscowościach, jako to: w Bukowie, Gaju, Kórabnikach, 
Kostrzu, Krzęcinie, Libertowie, Oehodzy, Opatkowicach, 
Polance-Haller, Radziszowie, Rzozowie, Swoszowicach i Zel- 
czynie.

Repertuar teatru miejskiego:
Wtorek: „Stypa", kom. w 1 akcie Wiktora Dyka 

i „Dla szczęścia", dram, w 3 akt. St. Przybyszewskiego.
Środa: „Żona papy", wodewil w 8 akt. Meilhaca.
Czwartek.: „Stypa", „Dla szczęścia".
Piątek: „Żona papy".
Sebota: „Jak wam się podoba", kom. w 5 aktach W. 

Szekspira.
Niedziela godz. 3 popoł. „Betleem polskie" Jasełka 

(”‘¥ipXS,ł- godz. 7 wiecz. „Jak wam się podoba".

Nowy
Żyd Wieczny Tułacz.

Do jutrzejszego Nru załączone będzie stre­
szczenie dotychczas wydrukowanych fejletonów 
słynnej powieści „Nowy Żyd Wieczny Tułacz". 
Każdy, kto kupuje w agencjach „Nowiny", może 
żądać tego bezpłatnego dodatku.

Telegramy „Nowin*.
Ze szkół średnich.

Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Rada szkol­
na krajowa nadała opróżnione posady w szkołach 
średnich J. Kowallkowskiemu z gimn. III w Kra­
kowie w gimn. w Podgórzu; dr Woje. Krajewskie­
mu z gimn. w Podgórzu w gimn. św. Anny w 
Krakowie; A. Strzeleckiemu z gimn. w Buczaczu 
w gimn. w Wadowicach; P. Jaworkowi z I gimn. 
w Tarnowie w gimn. św. Jacka w Krakowie; J. 
Paczowskiemu, ze szkoły realnej w Jarosławiu 
w I szkole real. w Krakowie. Dalej zamianowała 
Rada szkolna rzeczywistymi nauczycielami suplen- 
tów J. Stacha w III gimn. w Krakowie; T. Nie- 
spodziańskiego w gimn. w Wadowicach; A. Żu- 
krowskiego w gimu. w Mielcu; J. Szarotę w szkole 
realnej w Krośnie; J. Szaflarskiego do pierwszego 
gimn. w Tarnowie; W. Smolickiego do gimn. w 
Złoczowie, przydzielając go do służby w gimn. 
IV w Krakowie i przeniosła rzeczywistego nau­
czyciela K. Wróblewskiego do Jasła oraz przy­
dzieliła dr S. Loreta z gimn. w Nowym Sączu 
do gimn. IV. we Lwowie.

Niebezpieczny sport.
Wiedeń. W czasie ćwiczeń narciarskich zaszło 

tu wczoraj kilka nieszczęśliwych wypadków. Dzie­
sięć osób odniosło rany, z tych trzy ciężkie. Je­
dna osoba w nocy umarła.)

Ugoda w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Sejm węgierski przyjął dzisiaj wszy­

stkie ustawy ugodowe, poczem posiedzenie zam­
knięto.

Demonstracye w Berlinie.
Berlin. W Berlinie i okolicy odbyły się wczo­

raj 22 zhromadzeń soc.-dem., które przyjęły rezo­
lucyę z żądaniem zaprowadzenia powsz. i równe­
go prawa głosowania do zejmu. Po zgromadze­
niach usiłowali uczestnicy dostać się do śródmie­
ścia, zwłaszcza przed zamek, ale policya przeszko­
dziła temu. Demonstranci śpiewali pieśni robotni­
cze 1 wznosili okrzyki przeciw ASlowowi. W de- 
monstracyach brało udział około 30.000 osób. W 
rozmaitych miejscach policya przy rozpraszaniu do­
była szabel i przyszło w kilku punktach do po­
ważnych krwawych starć.

Berlin. Wczoraj na ogół nastąpiło uspokojenie 
tylko pod Lipami około godziny wpół do 8-ej wie­
czorem przyszło do starcia, przyczem kilka osób 
aresztowano. O starciu na placu Fryderyka dono­
szą jeszcze, że popołudniu padły tam dwa strza­
ły, jeden z okna jednego z domów, drugi z tłu­
mu. — Komendant policyi zarządził rewizyę re­
wolwerów policjantów. Okazało się, że żaden z po- 
licyantów nin strzelał.

Przesilenie finansowe mija.
Berlin. Bank państwowy uchwalił stopę pro­

centową dyskontu zniżyć na 6 i pół a stopę lom­
bardu na 7 i pół.

Telegraf bez drutu.
Paryż. Stacya telegrafu bez drutu na wieży 

Eifel otrzymała rz isiaj pierwszą depeszę z Casa­
blanca donoszącą o przybyciu krążownika francu­
skiego i wylądowaniu wojska.

Rozmaitości.
Napad bandytów na stacyę w Królestwie. — 

Donoszą z Warszawy: Onegdaj w nocy uzbrojona 
banda wtargnęła na dworzec stacyi Sekołów i zrabo­
wała kasę pocztową. Na przywołaną straż bandyci 
rzucili bombę. W powstałej walce dwóch żołnie­
rzy zginęło, a sześć osób odniosło ciężkie, zaś 
pięć lekkie rany.

Proces o poddanie Portu Artura. Z Peters­
burga donoszą: Na wczorajszej posiedzenia sądu 
w sprawie o kapltulacyę Portu Artura świadek 
pułkownik Gandurin oświadcza, źe w ostatnick 
dniach artylerya była już bezsilna; fortu Nr. 3 
broniono tylko ogniem karabinowym. W trzech 
pułkach, broniącyah murów chińskich, było tylko 
1.885 żołnierzy i obrona Portu Artura wyczerpu­
jąc się, miała się ku końcowi. Czy jenerał Kon- 
drateńko pozostałby przy życin lub nie, koniec 
obrony zbliżał się, aczkolwiek bezwarunkowo zgon 
tego generała wywarł na obrońcach przygnębia­
jące wrażenie i zastąpić go było nie sposób, gdyż 
nikt nie znał tak doskonale, jak on, położenia.

Świadek jenerał Gorbatowskij zeznaje, że w 13 
pułku znajdowało się 280 żołnierzy, w 14 300.

Dowódca wielkiego Gniazda Orlego, kapitał 
Golicynskij, oświadcza, że w Gnieździe tem nie 
było poczynionych żadnych przygotowań do obro­
ny. Miejsce to stanowiło znakomity punkt de ory- 
entowanla się, lecz utrzymać je było bardzo tru­
dno i po szóstym szturmie przeszły w ręce nie­
przyjaciela. Świadek twierdzi, że z upadkiem tego 
Gniazda: twierdza musiała również upaść

Podporucznik Gincewlcz zeznaje szczegóły, do­
tyczące szturmów japońskich na wielkie Gniazdo 
Orle. Dnia 31 grudnia opuścił on Gniazdo, gdy 
pozostało przy życiu tylko trzech jego żołnierzy.

Generał Mechmandarow zeznaje, że wszystkie 
usiłowania Japończyków były kierowane do ewła- 

dnięeia marami chińskimi, których należało bro- 
blć do ostatniej kropli krwi. Zdaniem świadka, 
niedostatecznie oceniono wartość obronną skali­
stego grzebienia i z upadkiem tej pozycyi padła 
i twierdza.

Pieniądze wychodźców. Według zestawienia 
austryackiego ministeryum skarbu, w najsilniej­
szym dla emigracyi r. 1906 wyemigrowało z 
Austryi i Węgier 312.500 osób. Gotówkę, wywie­
zioną przez emigrantów, obliczono w przybliżeniu 
na 109 mil., gotówka zaś, nadesłana przez emi­
grantów do Europy za pośrednictwem banków 
austryackich, wyniosła 123 7, banków węgierskich 
82 8, pocztą 61'2, czyli razem 267'7 mil. Zwyżka 
wynosi przeto 158 mil. koron, czyli więcej, niż 
Austrya i Węgry płacą zagranicy przez wykupno 
kuponów od walorów państwowych. Znaczenie tej 
pozycyi dla bilansu monarchii jest ogromne. Przy- 
tem rachunek powyższy wykazuje wiele niedokła­
dności. Nie obejmuje on, oczywiście, kwot, prze­
syłanych w listach zwyczajnych i rekomendowa­
nych, nie obejmuje też kwot, przywiezionych w 
gotówce osobiście, nie zaś w przekazach banko­
wych. Nadto suma nadesłanych pieniędzy doty- 
czeć musi dawniejszej, szczuplejszej liczby emi­
grantów, bo ci, którzy dopiero w r. 1906 wyje­
chali, najmniej zapewne w tym samym roku na­
desłali. To też, według szacowań bankowych, 
już w r. z. przywóz gotówki z Ameryki wzrósł 
o 30 proc.

Cudotwórca zdemaskowany. W listopadzie z. r. 
przybył do Paryża z Ameryki niejaki hr. Sarak, 
tytułujący się doktorem medycyny i członkiem a- 
kademil w Waszyngtonie, a poprzedzony sławą 
cudownego medium w kołach okultystycznych. 
Po pierwszym występie w redakcyi czasopisma 
„Rerue spirite", gdzie wywoływał rzekomo wzrost 
roślin z nasienia oraz demateryalizacyę materyi, 
wspomniane pismo w artykule znanego lekarza, 
tudzież kilka dzienników paryskich urządziły mu 
niezwykłą reklamę. Dr Sarak najął wspaniały lo­
kat i sprosił drugie, liczniejsze zebranie, w celu 
propagandy swojej „wiedzy". Na zebraniu tem, 
między innymi, znajdowali się: znany psycholog 
dr Ochorowicz i lekarz dr Górecki. Pierwszego 
z nich wybrał Sarak na pierwszego kontrolora 
„cudów" swoich, oddając mu wszelkie honory. Nie 
wyszło to na dobre, bo Ochorowicz, przy pomocy 
dra Góreckiego, tak dobrze śledził pracę rzeko­
mego cudotwórcy, że wykrył oszustwo, co potem 
i inni potwierdzili. W ostatnim numerze czasopi­
sma „Echo du Merveilleux“ znajduje się list 0- 
chorowicza, poprzedzony artykułem wstępnym re­
daktora Gastona Mery, demaskujący szarlatana. 
Tymczasem kilkadziesiąt osób ze sfer arystokra­
tycznych i bogatego mieszczaństwa zapisało się 
już na kurs „okultyzmu z doświadczeniami", ogło­
szony przez oszusta, płacąc za tę przyjemność po 
kilkaset franków.

Ostatnie dni Od Nowego Roku za­
częły działać w ach Ameryki północnej
prawa, zabraniające wszelkiego handlu alkohola­
mi; między innemi wprowadzono te prawa w mia­
stach, Atlancie, Alabama i Oklahoma. — Według 
wiadomości, nadesłanych do Nowego Jorku, w o- 
statnim dniu wolnego handlu odbywały się nieby­
wałe orgie pijackie, pito wszędzie na ulicach 
i placach, gdyż szynki i gospody nie mogły po 
mieścić pijących. — Orgia dosięgła kulmina­
cyjnego punktu o północy, gdy policya przystą­
piła do niszczenia pozostałych po szynkach zapa­
sów wódki i piwa. — Tłumy porywały beczki na 
ulicę i piły bez opamiętania. Mnóstwo osób, na­
wet dzieci, zapiło się w tym dniu na śmierć.

ON — ONA.
Wyszła raz ona — i wyszedł raz on, 
Poznała go ona — zakochał się on, 
Mrugnęła nań ona — oświadczył się •«, 
Przyjęła go ona — ożenił się on, 
Więc żoną, jest ona — a mężem jest en, 
Grymasy ma ona — a znosi je on, 
Potrzeby ma ona — a pracę ma on, 
Wydatki ma ona — a długi ma on, 
Bachorów ma ona — ick ojcem jest on, 
I matkę ma ona - teściowę ma on, 
Głos w domu ma ona — a panem jest on, 
Gdy krzyknie nań ona — pod stół włazi en, 
Wyciąga go ona — opiera się on, 
Bo przecież nie ona — lecz penem jest on.

Jaka bfrizia pegstla we wtorek?
Prtgntza wiedeńskitj st»cyi iMttre<d»ficznej: 

Galicja zachodnia: Przeważnie pogodnie, miejsca­
mi mgła, bardzo zimno, równomierny stan po­
gody.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
Józefy NowinskiBi-Horakowej ““ 

w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńeów 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krejów 
Buropy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

Zawiilóski i Hró! t znakomitą Mit 
I oraz obficie zaopatrzony 

Kraljów, Karmelicka L 4 rój Krapniczej telefon Nr. 49 3 * w doborowe zakąski bufet. 
Przyjmujemy abonament na obiady i kolaeye. Ceny bardzo umiarkowane.



NAKŁADEK
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego

W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski)

Telefon Nr 708 
wyszło świeżo z druku drugie 
wydanie słynnego dzieła O. Grou

Tow. j6z. pod tytułem:

PrzBWBilnik
na drodze życia

M10TOŁ0.
Przekład z oryginału francuskiego. 
Cena egzempl. w oprawie 

angielskiego 3 K.
Za nadesłaniem
wym Koron 3-

Józefa Kuleszy

1*1. JHWORM1CKI.

paLAttnirt kawy

/uloea chciwo 
I hudewste 

wy&orewa jłsriaa&l

lnnjłep«xym »s.

w .-.A. Szafrańskiego
ul. Mikołajskagl.^]6, (sklep). 
Mieszkanie 1. 11. ^Telefon 51.

Dla aiuanotayob daleko Idące net'petwa.1!

Marmolady 
do pęczków i legumin 

poleca handel pod firmą:

WOJCIECH

OLSZOWSKI
W KRAKOWIE 

Mały Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej.

36 a

STORY *
patyczkowe, ialuzye deszozułkowe, 
rolety płócienne z samozwiiaczem 
prawdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo przystępnych 

cenach, poleca
fabryka rolet i ialuzyj pod firmą
Władysław PĘDZIWIATR

Kraków, Zwłerzynieoka 8.
Zamówienia na prowincyę uskute­

cznia się odwrotnie.
Cenniki nn żądanie aratln i tracko.

Merkury
Gameta losowań 

i handlowa
10. rocznik

Dokładne wykazy wszyst- 

kich ciągnień

Popularny dział handlo­

wy i giełdowy

Bezpłatny dodatek 

w styczniu

Rocznik finansowy
zawierający wykaz niepodjętych 

wygranych

^ejtanracya
Hotelu „Victoria“
w Krakawle, ui. Zwierzyniecka I. 6, 
oWza l'ioMj2O i 

z 4 dań a la carte.
Oryginalne wina stołowe węgierskie 
i anstryaokie. — Piwo okocimskie, 
pilzneńskie i portery. Bufet obficie 
zaopatrzony w ciepłe i zimne prze­
kąski. - Dzienniki polskie i zagra­
niczne. — Pokoje do zebrań towa­

rzyskich.
Lokal jest otwarty do godziny

giiumiuiiiikAiiiiiiOiiinumuimuis
W masarni Stefana Sieczkowskiego *

w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 11
(obok Grand hotelu)

wędliny potaniały
Wyrabia i poleca Szanownej P. T. Publiczności: szynki praskie Ł 
i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, znakomite kiełbasy Z 
krakowskie, polędwicowe, krajane i siekane, kiszki “
salcesony w rozipaitych gatunka h, paryską kiełbasę, 
ską białą, wędzoną i paprykowaną, rozmaite rolad; 
wiedeńskie, sardelki warszawskie, kiszki podgardlane i______

wogóle wszystko, cokolwiek wchodzi w zakres masarstwa. *
Dwa razy dzienni*  świeży towar. 109 *

Cenniki szczegółowe na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwro- * 
tną pocztą za pobraniem.

3 
3 
S

£ £ £ £

awnwwwwnnnnwonnwnnnwnwtfś

Zygmunt Ślimakowski
Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki 

poleca

Nowości na Karnawał.

Zakład jspbwj 
odznaczony aajwyższoiai nagrodami w Wiedniu i Paryżu

feS1£p*Z*Zs*zona|
kosztuje tylko 6 et. funt

w handlu A

MICHAŁA NODZENSKIEGOS
Kraków, Floryańaka 40. im

TUTKI CYGARETOWE

„NOR1S“ z watą chemi­
cznie czystą o- 
znaczone literą 

są w powszechnem użyciu.
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „Le 
Houblon“. Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszy­
nowe). Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak 
ich jest łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia 
w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek klejonych pole­
cam : „Le Houblon-Noris11 z watą. Są one wyborne. — Każdy 
palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić 
tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“ — po­
chłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. — Pakiecik waty 

„Salvesol“ 30 lub 60 hal.
WyToby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„NOR1S“ 

Mr W. Bełdowski, Kraków.
Założona w roku 1867.

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMYt

F. & E. Zajączek i Lankosz
20 POLECA
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty

wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.
CWU Jot w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 
WfriSJS . we Lwowie, ul. Jagiellońska 3, 
w™***™J  * dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej.
Koce, Derki, Filce dywanowe, Flanele wstąpiono, Wełni*  

do watowania I wszelkie Podszewk:

Prenumerata całoroczna: 
3 korony 60 hal.

półroczna 1 kor. 80 hal. 

Adres Administr. Kraków, 
Rynek gł. 5. JANA WOLNEGO 

przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 
Filia: Ulica Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo­

wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst­

kich krajów europejskich. aa

od najskrom­
niejszych do 

najwykwin­

tniejszych po 

cenach niskich

DUDZIAK KAJETAN
JSZralców,

JE^lory ańslca 36, I p.

Marmoladę 
ze świeżych i zdrowych owoców, 

wyrabianą na sposób angielski 
morelową 8 koron) 79

mieszaną 5 „ >
w ozdobnem blaszanem wiadrze, 
brutto franko do każdej stacyi poczto­

wej wysyła za zaliczką
Parowa Fabryka cukrów 

Brandstadtera we Lwowie.
W Amerya,, Anglii I imyi kr.J.ok 
kulturalnych marmolada jako stosun­
kowo bardzo tania, a przytem nad­
zwyczaj zdrowa i pożywna, do chleba

Największa w kraju firma S4 •

11. PAWŁOWSKI •
w Krakowie, ftyuek 4S f 

poleca swe znakomite, przez hafciamie i 
pracownie krawieckie wypróbowane i za nąjlepsze uznane • 
maszyny do szycia i do haftu, którym żadne inne w przy- 

bliżenin nawet dorównać nie mogą.
=^.=2== Cenniki rozsyła się darmo I opłatnle. ========

Mam zaszczyt donieść PT. Publiczności, iż 

na sezon obecny i karnawałowy zaopatrzyłem mój 
zakład kostyumowy dla teatrów amatorskich i za­

baw kostyumowych i wypożyczam takowe tak 
w mieście jak i na prowincyę po umiarkowanych * 

cenach.

Ubrania gotowe krakowsku 
dla dzieci i dorosłych, damskie i męskie są W za- ’ 

kładzie do nabycia.

Z poważaniem 904

Ludwik Rozwadowicz r*
kostyumer teatru miejskiego

Kraków, ulica Stolarska I. 13, ll-gie piętro.

e«Wkw »4row1tóto»l>» - Ł«Uwtk SurawrtiW u-wfc w sr.Truąekisse i K. Weinars w Krekęwie


